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Śledząc baeznćm okiem obecną akeyą wyborczą w 

okręgu miejskim Kołomyja- Śniatyn- Buczaez i rozmiary, 
do jakich doszła tam walka dwóch kandydatów naszego 
•wyznania o najwyższy zaszczyt obywatelski reprezentowa* 
n ia  nijako żydów galicyjskich w parlamencie austryackim, 
m uszę mimowoli głos w tej sprawie zabraó, aby zaoiarko 
w ae zapatryw anie  na nią Izraelitów na prowinuyi i wyka* 
zać po czyjej s tronie je s t  słuszność, czy po s trom e partyi 
D ra . Blocha, czy znowu Dra. E. Byka.

Uczynię to w sposób zupełnie objektywny, bo trzym am  
się  zasady „amieus Platonis, ainicus Socratis, sed magis 
am icus vetitatis*. Otóż wychodząc z tój zasady, przystępuję 
do rzeczy.

Przyjaciele p. Dra. Blocha życzą sobie mieć jego 
swym reprezentan tem  dlatego, że wystąpił do walki z Drem 
Bohlingiem, który w sposób nikczemny ta rgną ł  się na 
naszę  religią czcigodną. Dajmy na to, że tak faktycznie jest, 
że oprócz p Blocha żaden żyd dotąd me ośmielił się wy­
stąpić przeciw Rohlingowi, chociaż wiadomo że bojowników 
n a  tern polu me brak nam , że inni to również uczynili, ale 
w  sposób może n.eeo poważniejszy i skuteczniejszy, prze­
cież to nie nadaje  mu jeszcze prawa do mandatu  z okręgu 
powyższego. Albowiem p Bloch, jeżeli czuł w sobie uzdol­
nienie  do zwalczania fałszywych enuncyacyi antysemity 
Kohlinga, miał ku temu święty obowiązek jako rab in  i 
jako  żyd w ogóle, co rzeczywiście wielu uczyniło, a nie po­
w in ien  za to żądać żadnego wynagrodzenia, Sama św ia ­
domość zwalczania fałszu powinna dla niego być satys- 
fakcyą dostateczną. Zresztą Dr. Bohling wystąpił przeciw 
ogółowi żydowstwa, a więc jeżeli w istocie on tak  wielkie 
położył zasługi około żydowstwa, skąd rap tem  jeden  zaką­
tek  kraju w Galicyi przychodzi do tego aby wbrew opinii 
całego kraju, wbrew opinii światlejszćj szęści swych współ­
wyznawców galicyjskich wynagrodzić p. Dra. Blocha W szak 
gdyby  faktycznie zasługi jego były tak wielkie, gdyby w istocie 
on  jed en  swoimi artykułami jako mały Dawidek zmweczył ol­
b rzym a antysemickiego Rohlinga, żydzi w stolicy kraju, znając 
lepiej i bliżój p. Blocha, a oraz o wiele dbalsi o honor 
swych współwyznawców niż żydzi wspomnianego okręgu 
wyborczego, z pewnością byliby w sposób odpowiedni wy­
nagrodzili  jego odwagę i męstwo, a że tego nie uczynili, 
ezukać należy przyczyny w tćm, że zasług tych nie p rze ­
ceniają. Zapatrują się om na sprawę trzeźwo, jak  obywa­
telom dojrzałym przystoi. Zresztą uważają oni arenę poli­
tyczną za niekoniecznie odpowiednie pole dla rabina Ma 
o n  daleko wdzięczniejsze pole działania, którćm jes t  
nauka. Niechaj to pole uprawia, a wdzięczniejszymi mu za  ) 
to będziemy, niżeli za jego działalność polityczną, me bę- J 
d ącą  w żadnćj łączności z przeznaczeniem swem pierwot 
n ć m . Gdyby Rada państwa była synodą do roztrząsania 
sp raw  religijnych, zasad etycznych religii, na tenczas mo- 
żebyśmy wotowali za wyborem do niej rabina, ale jak 
rzeczy obecnie stoją, p. Dr. Bloch i jego adherenci da- 
lekoby mądrzćj sobie postąpili, gdyby dali spokój po­
lityce.

W końcu wypada mi jeszcze podnieść ważny m om ent 
przeciw kandydaturze Blocha przemawiający. Solidarność 
posłów galicyjskich wymaga od każdego, aby wrzedł do 
koła, tego mi nikt nie zaprzeczy.

Działalność więc każdego pojedynczego posła 
koncentruje się tylko w kole, po za niem ustaje czy n ­
ność poselska jednostki,  w Badzie państw a znają  tylko 
delegacyą polską. Jakaż więc może być działalność posła 
w kole, jeżeli niezna języka, w którem sprawy dysku­
towane bywają ? Czyż można się spodziewać od posła  t a ­
kiego jakiegoś dodatniego rezultatu  ? Mnie się zdaje, że kto 
chce dla swego klienta czegoś uzyskać, musi w pierwszym 
rzędzie być w stanie swoje myśli wypowiedzieć, ażeby go 
zrozumiano Wszak nie można żądać od delegacyi polskićj, 
aby dla pięknych ócz p. Blocha miała prowadzić dyskusyą 
w języku jej obcym, a nie swojskim. A teraz czy i to jeszcze 
nie przemwia przeciw p Blochowi, że chociaż w Galicyi 
urodzony, przecież z powodu długiej tara niebytnosći 
wszelka s tracił łączność z tym krajem, Liczna jego s to sun ­
ków, a tem mniej ustawodawstwa — bo przecież ja k o  
rab in  obcokrajowy innymi się zajmował sp raw am i, ażeby 
teraz naraz mógł z korzyścią "dla kraju i swych m a n d a n -  
tów działać. Zresztą kandydatura  Blocha stawia całą in te l i -  
gencyą żydowską krajową pod pręgierz wobec swoich i 
obcych, jakoby kraj ten nie posiadał ani jednego żyda, 
mogącego reprezentować żydów w Radzie państwa.

Tyle o Dr. Blochu, a teraz przystępuję do drugiego 
kandydata, którym je s t  Dr. Byk. j e s t  to mąż urodzony w 
kraju, posiadający znakomite zdolności kwalifikujące go na 
reprezentan ta  ludu. Je s t  mówcą, z powodu stosunków swych 
materyalnych zupełnie n i e z a le ź n m ,  pracuje od pierwszej 
chwili swej działalności dla swych współwyznawców słowem 
i czynem, zna język krajowy i jako adwokat ustawodaw* 
stwo i wszystkie potrzeby kraju, a co więcej jeszcze posiada 
m ir  śród swoich i śród obywatelstwa krajowego co n a j ­
lepszym dowodem, że cen tra lny  komitet, nominując go 
posłem na ten  okręg, okazał mu zaufanie swe nieogra* 
niczone.

Niechaj tedy każdy nieuprzedzony osądzi, po czyjej 
stronie je s t  słuszność i.kto więcej ma szansy skutecznego 
działania dla swych m andan tów ? Odpowiedz na to p y ta ­
nie leży jak  na dłoni. Gdyby więc Dr. Bloch w istocie był 
ożywiony owym duchem miłości dla swych w spółw yznaw ­
ców i dla swej religii, gdyby choć jednę posiadał z owych 
cnót prawdziwie wzniosłych, jakie zdobiły i teraz jeszcze 
zdobią naszych sławnych rabinów, naszych nauczycieli, 
gdyby był natchnionym  duchem pojednawczym ; po- 
winienby sam wystąpić i tym, którzy mu są przychyln i 
powiedzieć: Nie, stanowisko moje nie pozwalałmi. abym ja  
rzucił zarzewie niezgody wśród braci moich, wolę ponieść  
krzywdę, niżbym miał być powodem niesnasek  i za ta rgów  
w gminach żydowskich i widowiska przedstawiającego nas 
w niekorzystnóm świetle wobec innowierców. Tak przynaj-  
mnićj j a  się na tę sprawę zapatruję. Jeżeii zaś p. Bloch 
nie posiada owych wzniosłych cnót skromności, jeżeli 
wychodzi tylko z zasady perea t mundus — aby tylko moje 
„Ja" górą b y ła ,  natenczas nie zasługuje na to pomimo 
naw et mniemanych zasług, aby się żydzi galicyjscy dla 
niego zagrzali. Widzimy bowiem w p. Blochu wcielenie 
samolubstwa, bc dla sprawy nie chce ponosić żadnćj 
ofiary.

Już to osobiste agitowanie za sobą, nie opuszczając 
okręgu wyborczego pomimo, że tam  nie mieszka, w m e  
korzystnem przedstaw ia świetle kandydata , który po>



■winien to zostawić swoim stronnikom. Kilka tych słów po­
dyktował mi honor współwyznawców, który tą w alka 
nie mało szarpany j e s t ;  aby nie powiedziano kiedyś, 
że żydzi na  prowincyi całkiem obojętnie się tćj walce 
bratobójczej przypatrywali.

Sprawy krajowe.
Pisać  obecnie o spraw ach krajowych, znaczy p i ­

sać o wyborach, bo faktycznie ta część ludności, która 
świadoma jest swych praw obywatelskich, niczćm innćm 
się w tej chwili nie zajmuje. Jednakowoż wypada nam 
skonstatować, że ruch wyborczy nie budzi tego interesu, 
j a k  to się działo z nastan iem  ery konstytucyjnej. Z apa­
now ał obecnie pewien rodzaj apatyi w sferach politycznie 
dojrzałych do form konstytucyjnych, które zatraciły w ła­
ściwego ducha, a została tylko forma zewnętrzna.

Jako przykład stwierdzający nasze  zdania powyższe 
może poołuży c sobotnie zgromadzenie wyborcze, n a  którem 
mieli stanąć przed wyborcami uproszeni kandydaci na 
posłow ze stolicy naszćj, a mianowicie : pp. Dr. F r .  Smol­
ka, Dr. K Lewakowski, Dr. Kubala, profesor wszechnicy, 
D r. Rutowski i p. Tadeusz łłomanowicz. —  Zgromadzenie 
wprawdzie było liczne, ale przebieg jego zdradzał apatyą 
i obojętność. Ze wszystkich b o w e m  kandydatów  przez 
kom itet miejski postawionych, jaw ił  się tylko p. Dr. Karol 
Lewakowski. P. Romanowicz listownie odniósł się do 
Przewodniczącego, wyłuszczając powody, skłaniające go do 
zrzeczenia się zaszczytnego powołania do kandydowania 
n a  posła ze stolicy kraju. D r F r .  Smolka usprawiedliwił 
swoje nieprzybycie, bo już na  ostatniem zgromadzeniu 
oświadczył, że uważać będzie za zaszczyt, jeżeli ponownie 
powierzony mu będzie m andat stolicy kraju. Sędziwy wiek 
i zasługi p D ra  Smolki m ają  swoje prawa, które nam 
szanować wypada. D r Kubala  i Dr. Rutowski cofnęli swoje 
kandydaiury , a tylko jeden  p. Lewakowski uraczył nas 
krótką mową, w której powołał się na ostatn ie  swe prze­
mówienie przy sposobności zdania sprawy ze swej dzia­
ła lności w  Radzie państwa, i skonstatował,że wobec składu 
koła polskiego i regulaminu jednostka nic tam zdziałać me 
m oże; ale będzie się s ta ra ł  godnie położonemu w eń zau­
faniu odpowiedzieć. — Gdyby nie przemówienia pp. Re- 
wakowicza, Jag e rm an a  i Dra Goldmana, którzy wszyscy 
w barwach czarnych przedstawili s tan  kraju, byłoby się 
zgromadzenie rozeszło, nim  się jeszcze zebrało.

Kie lepićj dzieje się n a  prowincyi. Apatya je s t  
ogólna, tylko tam, gdzie dwóch występuje zapaśników  prze­
ciw sobie, tam agitaeya je s t  nieco żywsza.

Jak  pisma krajowe donoszą, wezwano z Brodów 
i Złoczowa Dra W arszauera  do kandydowania.

W osławionym okręgu wyborczym Kołomyja-Śnia- 
tyń-Buczacz sytuacya jeszcze nie je s t  wyjaśniona. Blochiści 
n ie  pogardzają  żadnym środkiem, aby swemu kandydatowi 
pomoc do osiągnięcia m andatu . Możemy się tam  spodzie­
wać walki zaciętej.

Kropka nad i
OBRAZEK Z ŻYCIA ŻYDÓW, przez N. Samuelego,

spo lszczy ł X T . X ja3a.c3.ee>.

(Ciąg dalszy.)
.Uznaję — rzekł, zaledwie od łez wstrzym ać się zdo- 

ła jąc  — jak  ciężko wobec ciebie za w in i łe m ; ale pokutuję 
już  dosyć za to, lecz nie tylko j a  cierpię, cierpi także 
moja żona biedna a najbardziej jedyne moje ukochane 
dziecko, które przez niego w takie wtrącone zostało n ie ­
szczęście ; spodziewam się jednak , że wszystko się jeszcze 
da naprawić jeżeli mi się tylko uda odszukać zaginionego, 
i uwolnić ją  ze szponów j e g o ; a wtedy szczęśliwym będę 
się czul, że swą córkę oddać będę m ógł w twe ręce."

Te z pewną skruchą wyrzeczone iłowa, a uajbardzićj 
widok pięknej Estery , której igrający około jćj ust wyraz 
głębokiego smutku i żalu, użyczyło w mych oczach więk­
szego jeszcze powabu, zdziałały, żem podwoił usiłowania, 
aby wpaść na trop tego oszusta. Podróżowałem, znosząc 
cierpliwie wszelkie niedogodności z jazd ą  połączone, zno­
siłem wszelki trud, wlokąc się po wsiach, miasteczkach i 
m iastach, szukałem, bada łem  —  lecz wszystko było d a ­
remne, nigdzie nie można było odkryć śladu zaginionego.

—  Jeszcze dzień dwa dzieli nas  od chwili stanowczej. 
W chwili tej uroczystej odzywamy się jeszcze raz do> n a ­
szych w spółw yznaw ców : Bądźcie zgodnymi przystąpcie 
do urny bez uprzedzeń, ale z rozwagą polityczną, i temu 
oddajcie wasze głosy, który je s t  na jgodn it jszym  i który 
najlepićj zastąpi in teres  kraju !

Narodowość żydowska.
i i .

Zatrzymaliśmy się nieco dłużej nad  treścią tego 
słynnego dzieła „Sollen die Juden  Christen w erden? ';, dla 
tego, bo ono właściwym było powodem powyżwzmianko- 
wanych 7 artykułów p. Teotlla Merunowicza; jednakowoż 
musimy dodać, że nasze streszczenie nie je s t  bynajmniej 
wyczerpującćm. Z tego, cośmy tu naprowadzili, pokazuje 
się, że p. Singer jest pisarzem mającym spryt i wyobra 
znię, ale że u niego przeważa wyobraźnia nad sp ry tem  i 
że ze swoją propozycyą radykalną do rozwiązania kwestyi 
żydowskiej zeszedł na błędną drogę, którą żaden żyd. 
jeżeli jego rozum z powodu pism różnorodnych przeciw i 
i za żydami nie ucierpiał, nie pójdzie, ani pójść nie może. 
Każdy żyd, do któregokolwiek odcienia religijnego n a le ­
żący, wie dobrze, że prawdziwa i jedyna  istota judaizm u 
leży w religii żydowskiei, jak  ona historycznie się rozw i­
nęła. Kam  brak podobnej bujnej wyobraźni, jaką  ma p .  
Singer, nie podnieśliśmy zasłony opatrzności, nie możemy 
więc stanowczo powiedzieć, jakie posłannictwo ma je» 
szcze judaizm , jes teśm y ludźmi, którzy, żyjąc w świecie 
realnym, lepićj znamy stosunki realne, niż p. Singer, 
który gon: za mrzonkami. My wiemy, że tak konserw aty  
wni jak  i postępowi żydzi nigdy nie porzucą przekazanćj 
drogićj im religii dla mrzonek jakiegoś mglistego p o s łan ­
nictwa żydowsko-narodowego. Nie jes tże  to n iedorzeczną 
fantazm agoryą, nie mogącą nawet nikogo łudzić, jeżeli p. 
S inger twierdzi, że żydzi, przestawszy istnieć, jako 
społeczność religijna; dalćj istnieć będą jako społeezeństwo 
narodowe; oni więc zrzec się mają  religii żydowskićj, zawie­
rać m ałżeństw a m ieszane, a na tu ra ln ie  i przyjmować Języ k ,  
obyczaje i zwyczaje chrześcijańsk ich  narodów, naw et nazwy 
żydów się zrzec, a na tom iast nazwać się chrześci janami, aby 
potem dopiero stać się żydowsko-narodowymi chrześcijanami? 
W edług  naszego zapatryw ania  w głowie p. S ingera  po­
wstać musiał zamęt. Ale zdaje się, że p. Singer na  chwilę poła­
pał się, że pojęcie żydowskiego chrześcijan ina  jakoś  nieko­
niecznie pogodzić się da ze zdrowym rózumem człowieka i 
dla tego s ta ra ł  się ten  nonsens na  przykładzie objaśnić.

„Niemca sy n “ , pisze p. Singer, „urodzony przypad­
kowo w francuskiem lub aDgieiskiem mieście, gdzie nie 
mówią po niemiecku, zawsze pozostanie Niemcem, cho­
ciażby naw et ani jednege  słowa nie um iał po niemiecku; 
żaden człowiek rozumnj nie będzie uważał takiego czło­
wieka za Anglika l u t  F rancuza .

Pardon , panie Singer, porównanie to zanadto c h ro m i ; 
bo, abstrahując, że pojęcia .N iemiec, F rancnz  lub Anglik* 
nie mogą być porównane z pojęciem słowa „żyd“ , bo

N araz przyszło mi na  myśl, abyśm y się udaT z proś­
bą do rab ina  w N. o zajmowanie się naszą  sprawą. Rabin  
ten był bowiem wtedy największą powagą rabm acką  swego 
czasu. Jego wpływ we wszystkich kołach żydowskich, jeg o  
stosunki z wszystkimi prawie rab inam i świata, kazały się 
słusznie spodziewać rezultatu skutecznego. Zwierzyłem się 
tymi myślami wujowi i wujance, którzyj z zapałem przyjęli 
ten projekt.

Nazajutrz j a  i wuj wybraliśmy się w drogę do tego 
miasteczka, w którćm ów mieszkał rabin.

Przybywszy do tego miasteczka, udaliśmy się zaraz 
do niego. Był to człowiek wskroś Talm udem  przejęty, 
istny skamieniały mąż Szulchan-Aruch,*) którego ideałem 
m artwa była li tera  żydowskiego prawa, u którego wszelkie 
uczucia, wszelkie d rgania  serca, wszelkie myśli koncen­
trowały się około martwej litery praw a, około martwego prze­
pisanego słowa prawa, które on całą uwielbiał sita swej 
duszy, wierząc ślepo i bezwzględnie we wszystko.

Otóż przed tym  to rabinem , którego oczy podobne do 
błyskawic dzikim i s trasznym  pa ła ły  ogniem, stanęliśmy, 
j a ' i  wuj mój.

„Czego chcecie ? Dyn tore,**) czy jakaś  szajle***) lub 
czego innego?" zapytał szorstko rabin, biorąc dc ust je d e n

*) Księga zawierająca wszelkie przenisy religijne ultra kou* 
ser waty wnych żydów.

**) Spraw a cywilna. ***) Kwestya ry tualna.



is to ta  owych pojęć leży w narodowości, podczas gdy poję­
cie słowa „żyd* leży w religii, oprócz tego, jeżelibyśmy 
s ię  naw et trzymali przykładu p. Singera, potomek Niemca 
*we F rancy i  lub Anglii osiedlonego i tamże naturalizowa- 
n eg o  i o ien io rego  z Angielką lub Francuzką, który przyjął 
język, obyczajt wyczaję Francuzów lub Anglików, który 
dzieciom swym daje  wychowanie francuzkie lub angielskie, 
którego dzieci ani słowa po niemiecku nie mówią — poto­
mek takiego Niemca nie będzie już Niemcem, lecz będzie 
on F rancuzem  lub Anglikiem, a żaden człowiek rozsądny 
nie będzie więcćj uważał takiego indywiduum za Niemca. 
W  istocie mamy wiele takich przykładów, że potomkowie 
niemieckich rodzin we Francy i naturalizowanych do naj* I 
lepszych liczą się Francuzów, również jak  znowu potom* ■ 
kowie franeuzkich rodzin w Niemczech naturalizowanych i  

do najlepszych liczą się Niemców; żydzi więc, którzy nie 
przypadkowo w państw ach  europejskich się urodzili i wy 
chowali, tylko od wieków tam naturalizowani, mieliby, 
zrzekłszy się swej religii i zawarłszy mieszane m a łżeń ­
stwa, stać się prawdziwymi „narodowymi żydami", których 
naiodowość tkwiłaby jedynie  w „idei h is tory i"?! Czy to nie j  
kompletna konfuzya?

A jeżeli p. Singer rzeczywiście sądzi, że z zrzecze­
n iem  się religii żydowskiej i ostaniem się żydów jako na* 
rodowej społeczności „walka dwutysiączna ustanie, po- | 
wiedzieć musimy, że daleko większćj oddaje się ułudzie; i 
albowiem w czasie ogólnej wolności sumienia już dla sa ­
mej przyzwoitości antagonizm  narodowy prędzej staje się 
powodem antysemickich prądów niż różnica co do religii. 
D roga przez p. S ingera proponowana w konsekwencyi do 
tego doprowadzićby mogła, że żydzi straciliby zupełnie 
upraw nienie  do egzystencyi, że musieliby znikać śród 
innych narodów Europy i przestaliby istnieć, co atoli nie 
leży w intencyi p. Singera. Taką radę dać żydom, mogą 
tylko stowarzyszenia misyonarskie, a nie żydzi.

Trzecie pismo p. Singera , jak  już wyżćj przytoczy­
liśmy, nosi ty tu ł „Briefe beruhm ter christlicher Zeitgenossen 
iiber die Judenfrage* (Listy  sławnych chrześcijańskich spół* 
cześników o kwestyi żydowskiej) P. Singer, wierny swemu 
zamiłowaniu popierania swego zdania  cytatami powag, po­
s ła ł  dzieło swoje „Sollen dte Juden  C hristen  w erden"? 
wielu wybitnym literatom i uezonym szczególnie Niemcom 
z prośbą, aby mu udzielili swoje zdanie o tćm  dziele 
jakoteź swoje zapatrywania  szczególnie nad kwestyą ży­
dowską celem ich publikowania, W  taki to sposób powstał 
ten  zbiór listów zaopatrzony przez p. S ingera  obszernym 
wstępem.

Jesteśm y zresz tą  bardzo wdzięczni p. Singerowi za pnbli* 
k a e y ą  tych areyciekaw ych listów, a  to z dwojakich wzglę* 
dów. Najprzód zaw iera ją  te  IL ty  ogólny w yrok  potęp ien ia  
bezczelnćj agitacyi antysem ickie j,  tego dla społeczeństwa 
n iebezp iecznego  z jaw iska  i tego „pożałow ania  godnego 
dow odu  zdziczenia, k tórego zwalczenia  obowiązkiem  jes t  
każdego, mającego poczucie  d la  postępu i humanitarnośei.*
Z  praw dziw ie  szlachetnem  oburzeniem  zbija ją  ci sławni 
chrześcijańscy spółcześnicy zarzu ty  podniesione przeciw 
żydom, w skazując  zarazem  na m ętne  źródło antysemity*

zmu. Równocześnie w y k azu ją  listy  te , że wszysey ei 
s ław ni mężowie, k tó rzy  w swych odpowiedziach zastano* 
wili się nad treśc ią  przysłanego im dzieła „Sollen d ie  
Juden  C hristen  werdeo*? uznali w sposób bardzo spokojny  
i ob jek tyw ny stanow isko p rzez  p. S ingera  w piśmie wgpo* 
muianćm , szczegółuie odnośnie do głównych kwestyi za  
chybione. Szczególnie nw ażają  oni zapa tryw an ie  jego  co 
do zrzeczenia się religii żydowsk., co do exystencyi n a ro ­
dowości żydowskiej i zachowania  szczególniej żydowsko* 
narodowego społeczeństwa za błędne i fałszywe i n ie jako  
d a ją  do zrozum ienia  p. S ingerowi, że zupełnie odosobnio* 
nym stoi ze s ^ o jć m  zapa tryw aniem  i ze wcale nie m a co 
liczyć na  to, aby w spółw yznaw cy zgadzali się z nim.

I tak  pisze p. F ranęo is  Lanrent odnośnie  do zrzecze* 
nia się re.igii żydowskiej: „Ma pańsk ie  pytanie: Czy żydzi 
mają  zostać chrześcijanam i, odpowiadam: Nie J a  kocham  
żydów, a życzeniem mojem jes t ,  aby się w myśl tradycyi 

i swej rozwijali. Nie ma rasy , ani religii, k tó raby  posiadała  
ta k ą  tradycyą . j a k ą  ma religia proroków. Co m ów ią o 
żydach tyezy się także  i chrześcijan. Niechaj i oni w  myśl 
chrystyanizmu Jezusa  C hrystusa  postępują w swym ro z ­
woju. Są to dw a drzewa, k tó re  wprawdzie w yrosły  z tego  
samego korzenia, jednakow oż zupełnie różny wzięły roz* 
wój. Bardzo to zabawnćm, że obie religie, żydow stw o i 
chrześcijaństwo oddzielną prow adzą  ex y s ten ey ą  i ka,.de w 
swym zak res ie  p r z y c z y n a  się do postępu  ludzkości". 
S ta ry  Barthelemy Saint H ila ire  odpowiada:" Nigdy; prze* 
nigdy nie powinni żydzi zostać ehrześćijanam i. U w ażałbym  
bowiem to przejście za w ie lk ie  nieszczęście d la  ludzkośei 
niczem n a p a w ić  s ię  nie dające. Co się tyczy obecnych 
prześladowań, powinui je  żydzi znosić z tą  sam ą  odwagą, 
z ja k ą  już  wiele innych nie mniĆj o k ru tn y ch  znosili Miną 
te  han iebne barbarzyństw a, a  przy jdzie  czas ,  w k tórym  
żydzi tćm będą, czem właściwie już  obecnie są we F ra n ­
cyi: obywatelam i rów nie ze wszystk im i innym i i gdzie 
źyc będą  ze swymi współobywatelam i, jak  ży ją  ze sobą 
katolicy i p rotestanci pod wspólnymi praw am i, k tó re  ieb 
pomimo różnic re lig ijnych chronić  b ęd ą  w równej mierze. 
E m il de L ere łeye  p uze :  „Na pytanie: Czy żydzi m a ją  
zostać chrześcijam.mi? odpowiadam: Nie, tysiąc razy  n ie .  
Icb re lig ia  bowiem należy bez w ą tp ien ia  do na jw zniośle j­
szych i najczyściejszych religii św ia ta".  Karol B rann  
z .W iesbadenu ta k ą  daje  odpowiedź ua powyższe py tan ie : 
„Świat i ludzkość niu na  tćm  nie zyszczą ,  jeżeli żydzi 
s taną  się chrześcijanam i, również ja k  gdy  chrześc ijan ie  
s taną  się żydami. Daleko lep ćjby było, gdyby  ta k  ch rze ­
ścijanie ja k  i żydzi s tarali się być ludźmi i jak o  taey  
wzajemnie się poważali." Jó z e f  W iktor W idm an znown ta k  
odpisuje: „Czy żydz i  m ają  się s tać  chrześcijanam i? P y ta n ie  
w ygląda  ja k b y  się odzywało  z otchłani w ieku  ś redn iego", 
i kończy tymi słowy: „Żydzi nie powinni się s tać  ch rze­
ścijanami*. Otto L e ixner  ta k ą  daje  odpowiedź: „Czego 
nam  obecnie po trzeba  je s t  jedno: Ci, k tó rzy  żyw ego Boga 
w sobie cznją, żydzi czy chrześcijanie , niechaj k a ż d y  w 
swojćj wierze s ta ra  się zwalczać w szy s tk o ,  eo je s t  ze­
psute. Szlachetny żyd jako też  cn rześc ijan in  sz lache tny  
niechaj m a  odwagę nazwać złćm co, to  za  zle u sw ego

koniec swej eieńkićj brody szpiczastćj, która w tćm miejscu 
n ie  była zużytą.

„Nie* — zaledwie wybąknął wuj, któremu przemowa 
zupełnie odjęła przytomności, trzęsąc się ze strachu.

„A więc mówcie, tylko krótko, krótko 1" nag li ł  n ie­
cierpliwy rabin, m achając kilkakrotnie ręką w powietrzu, 
jakby  chciał muchy łapać.

„Moja biedna córka* — zaczął wuj bardziej jeszcze 
zakłopotany.

„Biedna córka !* p rzerw ał rab in  surowo, wypuszczając 
z ust z powodH irytacyi koniec swej bródki, „biedna cór­
k a ?  — Coż mnie obchodzi wasza biedna córka?  Żadnych 
wstępów długich, tylko k ró tk o ! k ró tk o ! krótko !"

„Biedna moja córka !* bełkotał znowu przestraszony 
wuj, który straciwszy zupełnie przytomność, nie m ógł zna- 
łeść  słowa należytego.

„Biedna córka!* krzyknął rabin, podskoczywszy jak  
piłka kauczukowa, ręką kościstą uderzając o stół tak, że 
wszystkie grube księgi n a  stole leżące do góry podsko­
czyły ; „tylko b iedna córka i biedna córka i nic więcej ? 
He razy jeszcze to słyszeć będę ? Cóż m nie obchodzi wa­
sza  có rk a?  Krótko mówcie, czego chcecie, tylko krótko!*

„Jego córkę zostawił mąż 1* zwołałem jednym  tchem, 
tak  że rab in  mie m ia ł naw et czasu ust otworzyć.

„Ten mówi jak  człowiek* dał rab in  wyraz swemu 
zadowoleniu —  „lepiej jeszcze byłoby, gdyby był powie­

dział, ona je s t  aginą."
„Tak jes t ,  ona je s t  aginą," w tórował teraz wuj tem  

zachęcony.
„Więc ona je s t  aginą!" c iągnął rabin , gładząc poważ­

n ie  brodę — „to coś innego. Zwolnić aginę je s t  w edług 
przepisów naszych doktorów przykazaniem  bardzo ważnćm, 
ważniejszćm nad  wszystkie inne. A więjc, jeszcze raz  
agina" c iągnął sobie rab in  tonem  uczących się talmudn —  
„ A g in a ! A gina  !"

„Panie rabinie  ! n iech mu Bóg da d łagie  życie ! P a n  
wielce mojćj nieszczęśliwej córce . . " zaczął znowu mój 
wuj, zapominając z powodu wielkiego wzruszenia o otrzy­
manej nauce .

„Znowu ta  n ieszczęśliwa córka !* zerw ał się rab in  
gniewnie. „Znowu mi P a n  zaczynasz ze swoją nieszczęśliwą 
córką ? Ani słowa o tćm  więcćj ! Czy P a n  może sądzi, że 
mnie coś obchodzi P ań sk a  córka nieszczęśliwa ? M nie 
tylko obchodzi przykazanie —  zwolnienie aginy" — powta­
rza ł  z pewnym naciskiem głosem śpiewającym — „jest 
przykazaniem  przypisanym , a to dla m nie  wystarcza!*

„Ponieważ" —  ośmieliłem się ja  dorzucić dla obja­
śn ien ia  — „przez to ocalamy nieszczęśliwą od zguby".

„Czegóż ten  znów chce?" zaperzył się rabin , p rzeszy­
wając mnie bystrymi swymi oczyma. „O ten  już  chce p rzy ­
kazanie  rozumowo objaśnić, to jakoś pachnie  wolnomyś-I 
nością." (C. d. n.)



n a ro d u  uznaje , niechaj się nie w aha w yftąp ić  w obronie  
p raw dziw ej miłości, k tó ra  serce ofiaruje Najwyższemu, 
p łacząc z b rac ią  c ierp iącą  i ciesząc się z cieszącymi s ięa.

SiMy i wuntily luce iw. icit. ca M iń!
i i .

Dzieło zak ładania  szkół które obecnie do tak zna­
cznych  już doszło rozmiarów, miało m ały  bardzo i skromny 
początek. Brakowafo środków, a i teraz nie dorosły one 
jeszcze rzeczywistnej potrzebie. W prawdzie  już wiele zdzia­
łan o  dobrego; ale wieleby jeszcze tam zrobić trzeba. Za­
ledwie Towarzystwo zostało założone, zaraz pierwszy grosz, 
k tórym  ono dysponowało, poszedł na  szkołę w Tetuan ; 
z każdym nowym dochodem nowa pow stała  szkoła. Szkoła 
d la  chłopców w T anger  datuje  z r. 1864 ; p ierwszą zało­
żoną szkołą w Turcyi azyatyckiej je s t  zakład w Bagdad 
w r. 1865; z n«wą szkołą w A dr/anopo lu  w r. 1867 p rze­
n ios ła  się działalność szkolna Alliance do Turcyi europej­
skiej. W Tunis p ierwsza pow sta ła  szkoła w roku l8?8 . 
N iezwykła rozległość m iasta  Konstantynopola, rozprószenie 
żydów po wszystkich częściach m iasta  aż w najodleglejsze 
przedmieścia, drogie życie, brak  wszelkiej organizacyi 
zboru żydowskiego stały n a  przeszkodzie założeniu szkoły 
w tćm  mieście. Dopiero w roku 1874 umożliwił założenie 
tam  szkoły hojny na ten cel przez baiona  H ir s c h a  p rzezna­
czony dar. Najważniejsze szkoły w Bułgaryi i Rumunii 
da tu ją  od ostatniej tam wojny. Otwarcie szkoły w Jerozo­
limie, które to miasto uchodziło za twierdzę oporu, n a s tą ­
piło bez wszelkich przeszkód i z najlepszym skutkiem 
w r. 1881. Je s t  to do zawdzięczenia skutecznej pomocy 
komitetu M ontagu w Londynie i przezorności i roztropności 
Dyrektora . Ze szkołą w Fez w r. 1883 założoną w targnęła  
A lliance  w serce Maroko. Wielki postęp w pracy około 
zak ładan ia  szkół poczyniła Alliance w dniu, w którym po­
m yśleć  mogła o zakładaniu szkół dla dziewcząt. Na W scho­
dzie bardziej niż gdzieindzie uszlachetnienie  niewiasty 
przez oświatę i podniesienie jćj powagi w rodzinie może 
wywrzeć najzbawienniejszy wpływ n a  wychowanie przy­
szłego pokolenia. P rzysz ła  matka, która otrzymuje wycho­
wanie w szkole Alliance, uczy się trzymać gospodarstwo 
domowe w porządku, uczy się wykonywać wszelkie roboty 
n iezbędne do prowadzenia zarządu domu; przyzwyczaja się 
do ładu, czystości, które to cnoty bardzo się przyczyniają 
do uprzyjemnienia ogniska domowego i zarazem je  uzdol- 
n ia ją  przez nowe stanowisko, które zajmie w rodzinie do 
b ra n ia  uprawnionego udziału w umysłowem i moralnem 
w ychowaniu swych dzieci. Przez wychowanie, jakie otrzy­
m ają , będzie ona m ogła cenić wpływ nauki, będzie mogła 
osądzić postęp dziatwy swćj i przyczyni się do dalszego 
p row adzenia  ich po drodze kultury i oświaty. Będzie ona 
najdzieln iejszą i prawie nieocenioną współpracowniczką 
Alliance.

R o z m a i t o ś c i .
Dar monarszy. Cesarz udzielił ze swej pryw atnćj 

szk a tu ły  gminie iz t*eliekić | w Radziechowie w powiecie 
kamioneckim na budowę synagogi zapomogę w kwocie 
200 złr.

— Gmina żydow ska  w Lipsku uchwaliła  zasadę g rze­
b a n ia  n a  swoim cm entarzu  zm arłych cbrześcijan. Kilka 
rodzin korzysta ło  jnż z tego praw a, zrzeka jąc  się pogrzebu 
re l ig i jnego  i godeł nagrobnych.

— S ta ty s tyka .  W 16 g a b e rn ia e h  zachodnich i połu­
dniowych Rosyi, w których żydzi m a ją  p raw o sta le  m ie ­
szkać , zna jdu je  się ich 2,930.639 ua  ogólną  ludność 
25,481.856 głów. Najwięcej jest  w g uberu ii  m ińskić j,  bo 
przeszło  20 proc. p raw ie  żyje w grodzieńskiej,  kowień* 
skiej i mohylewskiej. W 12 gubern iach  (9  t. z. zachodnich, 
połtawekiej, czernichowskiej i bezarabsk ić j) ,  1‘4 procent 
z iem i jest własnośeią żydów, 3,9 proc. dz ierżaw ią, a 5 '3 
proc. t rzym ają  w zastawie.

—  Z ogłoszonego spraw ozdan ia  komisyi zawiadują- 
cej szko łą  przem ysłow ą izr. im. M ark a  B ernste ina  za rok 
szko lny  1885 podajemy nas tępu jące  dane. Grono nauczy­
cie lsk ie  w raz  z dy rek to rem  sk ład a  się  z 9 członków. 
Uczniów zapisało się z p o czą tk iem  roku  szkolnego: do 
k la sy  przygotowawczej A 76, do B 60, do k la sy  I. 65, do

k lasy  II .  26, czyl: razem  227. Z tych klasyfikowano w  
przygotowawczej A 21 —  re sz ta  zaś p rzes ta ła  uczęszczać; 
w B k lasyfikow ano 25 —  resz ta  opuściła  szkołę, w I. k la-  
26, a  39 wystąpiło , w II.  znowu k lasyfikowano 11, a  15 nie  
z powodu n ieuczęszczania  regularnego . W ydatk i wynosiły  
w ubiegłym roku  2133 zlr. 65 et. — Niedobór w ynosi 
128 złr. 65 ct.

Na rok  przyszły  preliminownno w ydatki tćj szkoły  
na  2005 złr. w. a. Wpidy rozpoczną się w p ie rw szych  
dniach września. Od nowo wstępujących ucznió»v w ym agać 
się będzie świadectwo szkolne i m etryka . Jedno m ieliby­
śmy życzenie do Świetnej komisyi szkolnćj, aby dopilno­
w ała  młodzieży pobierającćj s typendya  fundacyjne, 
by pilnie uczęBzozała do tćj szkoły. — Razie to bowiem 
musi każdego, iż młodzież ta  wcale nie uczęszcza^ do 
szkoły  i nie pobiera żadnej nauki. W szak wola właśnie  
teBtatora była, aby  młodzie! u trzym yw ana  z fundacyi n a ­
leżyte  pob iera ła  nanki. W końcu zw racamy się tak że  z  
prośbą do Szanownego Komitetu o zrównanie  rem nneracyi 
nauczycielom. -  P raca  wszystkich bowiem jest j e d n a k o w a f 
a tak ie  różnice m iędzy  jednym  a drugim  w tym  w zględzie  
uchyb ia ją  s tanow isku  i powadze każdego  naucżyciela.

— K orespondent „Jew ish  Chronicie" pisze o ksv 
P erreau  z Pa rm y , że on j a k  Je h n d a  Halewy od pierwsze} 
swćj młodości żywił nam iętność, której poświęca całą sw ą  
miłość i przyw iązanie; lecz przedmiotem jego skłonności 
nie je s t  p ięknośe ią  ziemską. J e s t  n ią  w y raz  myśli, słowa, 
k tóre  try sk a ją  z niezrównanćj pięknćj m owy hebrajskiej  i 
l i te ra tu ry  naszych przodków . J a k o  syn  znakomitego fran» 
cuzkiego inżyn ie ra  wojskowogo i m ark izy  włoskiej i uro» 
dzony w pierwszej ćwierci naszego wieku, odziedziczył 
ry sy  ja k b y  w yku te  ezystego ty p a  włoskiej pięknośei w 
połączeniu z św ie tną  w ym ow ą F iancuzów  — jak o  nowo­
czesny Mezzofanty jest  on w Niemczech ja k b y  u siebie, 
ale chętn ie  rozm aw ia  po francuzkn  i prowadzić może 
konw ersacyą  w języku  angie lsk im , rosyjskim, w ęg iersk im , 
kroackim i serbskim  Jeżeli zaś zaczyna mówić pe hebraj* 
skn, w tedy  oko jego ja śn ie je ,  a  języ k  jego daje w yraz  
prawdziwem u uczuciu swego serca. P raw dziw y przyjaeicl 
Iz rae la( chociaż ja k  Je tro  kap łanem  innego kultn, m a on 
tylko słowa pokojn i dobroci d la  dzieci Mojżesza.

— Joppe Pew ien antysemita, który tu  przybył i do 
Jerozolimy udać się zamierzał, kazał sobie zawołać doroż­
karza  i tak do niego p rzem ó w ił : „Proszę się wystarać d la  
mnie o miejsce n a  w o z ie ; jednakowoż, aby nie było tam  
ani woźnicy, ani podróżującego żydowskiego, w ogóle nic 
tam  nie może być żydowskiego. Z nizkim ukłonem w łaści­
ciel wehikułu odrzekł: „Mocno żałuję, że tylko w jednym  
punkcie mogę zadość uczynić życzeniu P a ń sk ie m u : Oto 
konie z pewnością nie będą — żydami.

— W  artykule w stępnym  zatytułowanym „Narodowość 
węgierska" („N eues P es te r  Jo u rn a l" )  pisze patryota F ra n ­
ciszek Pulszky : „Gzy odwiedzili panowie antysemici wysta­
wę ? Tylko z bólem serca mogliby się przypatrywać roz­
kwitowi pięknemu naszćj industryi, napełniającemu każdego 
przyjaciela ojczyzny radością i n a d z ie ją ; bo większa po­
łowa wystawionych przedmiotów je s t  pochodzenia semickiego, 
reszta  wszędzie wykazuje nazwiska germańskie. Prawdziwi 
potomkowie narodu, który z Arpadem przed tysiącem la t  
zdobył W ęgry i założył państwo, bardzo szczupłe są zastą­
pieni — Także w sali sztuk nazwiska prawdziwie w ęgier­
ska należą do rzadkości, a bardzo często są tylko m arką  
germańskiej rasy. Semici i Aryjczycy uczynili wystawę 
tern, czem ona jes t .  Turańczycy nigdzie nie odznaczyli się 
ani sztuką ani przemysłem. Teraźniejszy naród węgierski 
jes t  właśnie narodem  mieszanym, w którym żywioły tu- 
rańskie neutralizowane zostały przez Semitów i Aryjczyków; 
dawno już staliśmy się Europejczykami, równorodnymi z 
zachodnimi narodam i cywilizowanymi. W ystawa w lasku 
miejskim jasno wykazuje fałsz znanego twierdzenia Met- 
ternichowskiego: „Azya zaczyna się po za brzegam i Marchii"! 
Dlatego tćż kwestya, czy starożytni W ęgrzy pochodzą od 
uraltajskich rybaków, czy też od turkom ańskich hord zbó- 
jecKich, jest czysto akademicką; tyle je s t  pewno, że byli 
oni narodem  tworzącym państwo, który z siłą magnetyczną 
przyciągał do siebie obce żywioły i je  zamalgamował. Potem 
dalćj tak kończy: „Szkoła, sejm i społeczeństwo bezustannie  
wywierają swój wpływ, aby zaasymilować obce żywioły, a 
między tymi nie m a żadnego, któryby szczerzej p rzy lgną ł  
do narodu panującego, niż żywioł semicki i niemiecki; tylko 
przez te dwa żywioły możemy się stać narodem  przem y­
słowym, mogącym konkurować z Zachodem i spełniać swoje 
zadanie  cywilizacyjne także na  Wschodzie.
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